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M ija 400 la t od pierwszego w ydania Zbioru rytm ów  K asp ra  M iaskow­
skiego, poety „odkrytego” przed czterom a w iekam i przez Szczęsnego H erbur- 
ta , p rzedk ładającego  tw órczość „w łoszczonow ską” n a d  do k o n an ia  J a n a  
z C zarnolasu1. Dziś ten  niekw estionow any au to ry te t barokowych czasów2 
znany je s t przede w szystkim  w kręgu  badaczy staropolszczyzny, doczekał się 
m onografii3 i w ielu w ażnych studiów, wreszcie współczesnego w ydania po­
ezji4. P róba kolejnego spo tkan ia  z pokaźnym  tom em , który  swój ostateczny 
k sz ta łt uzyskał w roku 1622, powodowana została potrzebą u k azan ia  w ażne­
go rysu  twórczości M iaskowskiego, ry su  częściowo ujawnionego już przed 
la ty  przez Antoniego Czyża5. M ożna zań  uznać obecność dziecka n a  k artach  
Zbioru rytm ów. Gdyby kierow ać się konstatacjam i S tefana Nieznanowskiego 
wskazującego zależność m iędzy ran g ą  tem a tu  a miejscem  utw oru  w tomie,

1 S. N ieznanow ski, O poezji K aspra  M iaskow skiego. S tu d iu m  o kszta łto w a n iu  się baro­
k u  w poezji po lsk ie j, L u b lin  1965, s. 15.

2 R. G rześkow iak , W  cieniu K ochanow skiego. Próba przezw yciężen ia  czarnoleskie j ja k o ­
ści w ocenach poetów p o czą tku  baroku, „Term inus” X (2008), z. 2 (19), s. 132-141.

3 S. N ieznanow ski, dz. cyt.
4 K. M iaskow ski, Z biór ry tm ów , wyd. A. N ow icka- Jeżow a, W arszaw a 1995.
5 A. Czyż, Ton dziecięcy M iaskow skiego. Boże św ia tło  d la  zbożnej czeladki, w: tegoż, 

Ś w ia tło  i słowo. E zgystencja lne  czytan ie  tekstów  d a w nych , W arszaw a 1995, s. 193-206.
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problem  dziecka n a  pozór mógłby spraw iać w rażenie m arginalnego6. Przy 
bliższym  przyjrzeniu  się zagadn ien iu  dochodzimy jed n ak  do w niosku, że 
analizow ane zjawisko m a ch a rak te r wieloaspektowy, niejednorodny, z jednej 
strony konwencjonalny (au to r trafiać  chciał do typowego szlachcica), z d ru ­
giej zaskakujący sprzecznościami.

Polifoniczna s tru k tu ra  tem a tu  u k azan a  zostanie poprzez prezentację ko­
lejnych „dziecięcych tw arzy” w Zbiorze rytmów.

1. D ziecko -  p ielgrzym em  do krainy zm arłych

Jednym  z najisto tn iejszych słów -kluczy otw ierających podwoje baroko­
wej poezji je s t ruch. Towarzyszy m u pole sem antyczne pojęć ujm ujących 
jednostkę jako  pozostającą w drodze. Szczególną rolę odgryw a koncepcja 
człow ieka-p ie lgrzym a i jego życia jako  peregrynacji. Im peratyw  wejścia 
w rolę isto ty  określanej jako  homo viator nie om ija dziecka. Potw ierdza to 
twórczość poetycka z kręgu  tzw. M uzy domowej, w której bohater młodociany 
pojawia się w dwóch „genologicznych wcieleniach”: w perspektyw ie w yzna­
czanej przez genetliakony i funeralia. Początek i koniec is tn ien ia  n a  ziemi, 
o czym w arto pam iętać w odniesieniu do w ieku XVII, czasu wysokiej um ie­
ralności dzieci, nie zawsze były od siebie oddzielone w ieloletnim  pielgrzym o­
waniem . N ierzadko kró tk i czas ziemskiej wędrówki powodował, że uwiecz­
niający urodziny potom ka u tw ór wkrótce doczekiwał się literackiej pam iątk i 
jego odejścia. S m utek  z powodu śm ierci dziecka i oczywistość cierpienia 
rodzicielskiego rekom pensow ała refleksja o bycie jako  wychylonym ku  wiecz­
ności: „Dochodzimy tu  do źródeł jednego z zasadniczych tw ierdzeń antropolo­
gii chrześcijańskiej: praw dziw ą ojczyzną człowieka je s t niebo [...]”7. Teksty 
poruszające problem  śmierci, k tó ra  nie czeka długo n a  żniwo, wybierając 
także najm łodszych, p isał M iaskow ski k ilkakrotnie: jako  przyjaciel rodziny, 
ojciec chrzestny, niósł także konsolację sam em u sobie.

M iaskow ski jako  poeta upam iętn iający  odejście dziecka mógł sięgnąć 
po spraw dzoną i nieodległą w czasie tradycję Trenów  J a n a  Kochanowskiego. 
U czynił to dwojako. Po pierw sze naw iąza ł w prost do słów padających  
w cyklu czarnoleskim . P an ien k a  rozm aw iająca ze śm iercią posługuje się 
a rgum entam i U rszuli Kochanowskiej:

Jeszczem rodzicom nie usłużyła,
bom ledwie pięć lat z nimi przeżyła8.

(Rozmowa Panienki z Śmiercią, s. 305, w. 13-14)

6 S. N ieznanow ski, dz. cyt., s. 85.
7 J .  A bram ow ska, Peregrynacja, w: P rzestrzeń  i lite ra tu ra  tom  pośw ięcony V III  kongre­

sow i slaw istów . S tu d ia ,  red . M. G łow iński, A. O kop ień -S ław ińska, W rocław 1978, s. 131.
8 W szystk ie  cytow ane frag m e n ty  w ie rszy  M iaskow skiego pochodzą z tom u: K. M ia­

skow ski, Z biór ry tm ów , wyd. A. N ow icka-Jeżow a, W arszaw a 1995. K ażdorazow o p rzy  cyto­
w anym  fragm encie  podany  zo stan ie  ty tu ł, n u m er strony, n u m ery  wersów.
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Słychać Tren X II, także i w tym  fragm encie dialogu M iaskowskiego9:

P<anna>: Sierp, aż kłos biały, na zagon kładzie.
S<mierć>: Dość i zielonych leży po gradzie.

(s. 305, w. 5-6)

Nie słyszymy za to wątpliwości m istrza  renesansowego, sto ika przeży­
wającego kryzys, staw iającego tru d n e  pytan ia. W poezji barokowego twórcy 
odchodzeniu dziecka do ojczyzny niebieskiej nie tow arzyszą fundam entalne 
p y tan ia  z obszaru: ubi sunt?  A utor proponuje pewność odpowiedzi dotyczą­
cych pośm iertnego s ta tu su  małego pielgrzym a. N iebianina, k tóry  przedwcze­
śnie zakończył ziem ską wędrówkę, „obarcza” zadaniam i, trak tu jąc  jego nowy 
s tan  w sposób swoiście pragm atyczny. Dziecko w poezji M iaskowskiego rea li­
zuje dwie postawy: posłuszeństw a (wobec śm ierci) i przydatności (wobec 
rodziców):

S<mierć>: Namniej im potym, ale tam w niebie 
pożytek wieczny odniosą z ciebie, 
kiedy w zielonej przyklękniesz skroni, 
ściągając za nie obiedwie dłoni [...].

(s. 305, w. 17-20)

S tefan  N ieznanow ski nie zgadzał się n a  ta k  przy ję tą  koncepcję bohater­
ki, barokowego odpow iednika M istrza Polikarpa. M onografista zarzuca ta ­
kiej koncepcji dziecka zbytnie wydoroślenie, wręcz „dojrzałość m istyczną”10.

Nie m ożna jed n ak  odebrać logiki tej Rozm owie, ja k  i innym  funeralnym  
refleksjom  o „śnie wiecznym”, którego czas n as ta ł d la  najm łodszych kwiatów 
ściętych przez kosę. W E p ita fiu m  pann ie  Przerębskiej M iaskowski staw ia 
retoryczne pytanie:

Ale i stary
Z młodym na mary
Kto pierwej padnie,
A kto to zgadnie?

(s. 303-304, w. 15-18)

W obliczu działań  „tej, co nie py ta”, s ta ry  i młody pozostają w podobnej 
relacji, więc w pew nym  sensie dziecięctwo i dojrzałość w zajem nie się p rzen i­
kają. Bohaterow ie dorośli M iaskowskiego nie p rzesta ją  być naiw ni niczym 
dziecko (o czym później), z drugiej zaś strony pojaw ia się w Zbiorze rytm ów  
puer-senex. P ie lg rzym ka do praw dziw ej ojczyzny, opuszczenie niepew nej

9 L. S lękow a, M u za  dom ow a. O kolicznościow a  poezja  ro d z in n a  czasów  ren esa n su  
i baroku, W rocław 191, s. 144.

10 S. N ieznanow ski, dz. cyt., s. 81.
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gospody11 przyśpiesza proces dojrzew ania. P ięciolatka je s t m ądrzejsza od 
Po likarpa krótkością dialogu ze śm iercią. F ina ł rozmowy oznacza spotkanie 
z „jasnym  tronem ” i możność lepszego niż n a  ziemi służenia rodzicom:

[...] przed Twórcą w wieńcu liliowym klęczy, 
uprzejmie prosząc o zgon ich szczęśliwy 
i wiek bez smętku do skronie szedziw<ej>.

(Tejże panience epitafium krótsze, s. 304, w. 8-10)

Eksponow anie um iejętności spojrzenia z „górnych gmachów” n a  porzą­
dek spraw  tego św iata  daje o sobie znać w sposób szczególny, co zrozum iałe, 
gdy zważymy rangę zmarłej osoby, w Nagrobku Ja n a  Kazim ierza niemowiątka  
w pieluchach zmarłego. O rszula K ochanowska w idziana oczami twórcy Tre­
nów  odznaczała się um iejętnościam i poetyckimi, roczny królewicz przebyw a­
jący w niebie „podejmuje” decyzje polityczne:

Gdzie na kolanka padwszy ja  liche, 
proszę o wiatry w Polszcze Go ciche, 
aż poda ociec w zgodzie domowej 
prawicy berło WŁADYSŁAWOWEJ.

(Nagrobek Jana Kazimierza, s. 303, w. 7-10)

Dalekowzroczność niemowlęcia-królew icza to oczywiście sku tek  p rzen i­
k an ia  do poezji funeralnej tendencji panegirycznej, pełniącej równocześnie 
funkcję konsolacyjną12. Z drugiej jed n ak  s tro n y  k o n sek w en tn a  postaw a 
M iaskow skiego widzącego śm ierć dziecka przynoszącą korzyści rodzinie 
i ojczyźnie, każe postaw ić pytanie o n ieostre granice m iędzy konw encją po­
etycką a rzeczyw istą postaw ą chrześcijanina wobec przyspieszonego końca 
żywota.

O bdarzenie dziecka m isją po opuszczeniu „niepewnej gospody” m a jesz­
cze jed en  aspekt. M iaskow ski nie py ta  o zaświaty, proponuje ich obraz, 
plastyczny, wyrazisty. C hrześniak  au to ra  Zbioru rytm ów , Zygm unt Rybski, 
znajduje w niebie miejsce przeznaczone tylko dla siebie. M ały boh ater może 
stanąć  w jednym  szeregu z dorosłymi, literackim i m ieszkańcam i zaświatów. 
Nie tylko będzie modlił się za jeszcze żyjących pielgrzymów, w przyszłości 
odegra rolę ich przew odnika po ra ju . Obecność dziecka w niebie, ta k  skon­
kretyzow anym  i pew nym  pełni również funkcje propagandow e13. Pogańskie 
zaśw iaty  zostają podane w wątpliwość, w izyta małego Zygm unta n a  dworze 
Najwyższego uzyskuje s ta tu s  faktu:

11 M. S kw ara , K rajobraz z  drogą. O m otyw ie p o lsk ie j poezji i s z tu k i fu n era ln e j drug iej
połow y X V I  i p o czą tku  X V II  w ieku , w: S ta ro p o lsk ie  teksty  i kon teksty . S tu d ia ,  t. 2, red.
J .  M alicki, K atow ice 1994, s. 119-120; A. N ow icka-Jeżow a, P ieśn i czasu  śm ierci. S tu d iu m  
z  h isto rii duchow ości X V I-X V III  w ieku , L u b lin  1992, s. 81.

12 L. Ślękow a, dz. cyt., s. 127.
13 M. S kw ara , dz. cyt., s. 123.
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Nie oneć to tu  zmyślone knieje,
gdzie dąb płynącym miodem potnieje,
nie pola greckich poetów one,
nie wiem bez słońca jako zielone [...].

(s. 309, w. 85-88)

N a zakończenie rozw ażań n a  tem a t pierwszego w cielenia dziecka jako 
szczęśliwego pielgrzym a modlącego się za rodziców, wstawiającego za ojczy­
znę, potwierdzającego fak t is tn ien ia  ra ju  po ukończeniu wędrówki doczesnej, 
nie możemy pom inąć kw estii osobistego bólu ujawniającego się po stracie 
potom ka. Łatwość m ów ienia o dziecku-pielgrzymie znika, kiedy wypowiada 
się Miaskowski-ojciec:

Jasiu, obym był nie widział cię lepi<ej> 
i minął twoję kolebkę by ślepi [...]

miałbym mniejszy żal [...].
(Synowi jego, s. 320, w. 1-2, 5)

W ielokrotnie już  przyw oływ ana konw encja konsolacyjna, każąca nieść 
słowa otuchy rodzinie zm arłego dziecka, p rzestaje „chwilowo” być w ystarcza­
jącą, gdy au to r staje się przede w szystkim  rodzicem opłakującym  śm ierć 
potom ka. Skuteczność m ałoletnich orędowników w m isji niebieskiej, dotych­
czas ta k  oczywista, zostaje przem ilczana.

2. D ziecko w  krain ie żyw ych

Przełom  XVI i XVII w ieku przynosi dzieło łączące sztukę słowa i obrazu, 
będące zap isem  najw ażn iejszych  pojęć określa jących  m iejsce człow ieka 
w tea trze  św iata  -  Ikonologię C esare Ripy. W śród obecnych tam  haseł znaj­
dujem y kró tk i zapis bez obrazowego odpowiednika: „Dzieciństwo. Brzdąc 
odziany pstrokato , ujeżdżający n a  p atyku”14. Lakoniczność deskrypcji n ie ty ­
powa w skali całej księgi, tu  jed n ak  wydaje się być uzasadn iona n isk ą  ran g ą  
pierwszego e tap u  życia pośród istotnych w artości ówczesnego św iata. S tu le­
cia Kochanowskiego czy M iaskowskiego różniły się znacznie od wieków nam  
współczesnych. Pomimo trwającego już  od końca w ieku XV procesu odkryw a­
n ia  dziecka w k u ltu rze  europejskiej, za in teresow anie się n im  „nie prze­
kształciło  się jed n ak  [...] w k u lt dzieciństw a jako  fazy ludzkiego życia. 
W dalszym  ciągu przypisyw ano m u niew ielką rangę. [...] S tąd  też wśród 
w ielu prób konkretyzacji ziemskiego ra ju , jak ie  u trw a liła  daw na poezja, nie 
m a k ra ju  la t  dziecinnych”15. S tru k tu ra  p a tr ia rc h a ln a  społeczeństw a też 
nie pozostaje bez znaczenia wobec surowego m odelu wychowania. Nie tylko

14 C. R ipa, Ikonologia , przeł. I. K an ia , K raków  1998, s. 247.
15 L. Slękow a, dz. cyt., s. 61, 63.
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męscy potomkowie byli pozbawiani praw a do beztroski. Zobowiązania nie 
om ijały przyszłych żon, m atek , zakonnic. C órka P io tra  Radzewskiego, sąs ia ­
da M iaskowskiego, otrzym uje w darze od ojca chrzestnego w iersz -  projekt 
życia „ człowieka poczciwego” rodzaju  żeńskiego:

W tym gdy dalszego z pieluch dojdziesz roku,
Wspomnisz na strumień z przebitego boku,

Który cię omył i poświęcił Bogu,
Spiesząc do Jego ustawicznie progu [...].

(Czepek krzesny córeczce.., s. 289, w. 17-20)

Obraz zaczerpnięty z Ripy widzącego „brzdąca ujeżdżającego n a  p atyku” 
nie do końca koresponduje z konstatacjam i M arii Boguckiej, znawczyni oby­
czajów staropolskich: „Dzieciństwo trw ało [...] bardzo krótko, życie zaczynało 
się wcześnie i odbierało, nieliczne zresztą  przywileje, jak im i cieszyli się n a j­
młodsi w rodzinie”16.

R easum ując, o kulcie dzieciństw a ta k  w realiach  życia codziennego, jak  
w lite ra tu rze , mówić trudno , is tn ia ła  raczej tendencja do obarczania potom ­
k a  pow ażnym i m arzen iam i dorosłych, niekorespondującym i ze współcze­
snym  nam  wyobrażeniem  beztroski „życia pieszczonego”. O trzym yw ane na  
chrzcie teksty-podarunki nie m ają  więc na tu ra lne j tkliwości czy czułości, 
stanow ią zaś wykaz przyszłych czynów, dokonań oczekiwanych od dziedzica 
ojcowskiej schedy. Niemowlę leżące jeszcze w kołysce, przyjm ujące pierw szy 
sak ram en t, obdarzano w w ieku XVII tzw. „wieńcami krzesnym i” -  przypom i­
nającym i listę życzeń „niecierpliwych” i w ym agających przedstaw icieli poko­
len ia  „rodziców”: ojca, chrzestnego, wuja.

W spom niany k rąg  twórczości przywodzi n a  m yśl skojarzenie z popular­
nym  w staropolszczyźnie n u rtem  lite ra tu ry  określanej m ianem  „ogrodów”, 
„w irydarzy”, „kwiatków”. Owa gałąź p iśm iennictw a odnosiła się do grupy 
utworów m ających przynosić pożytek przez w artość duchową w nich zaw ar­
tą . „K wiatki” to utw ory najwartościowsze, stanow iące „część najlepszą”17. 
Z tak im  „florystycznym” postrzeganiem  lite ra tu ry  koresponduje jeszcze je ­
den topos o starożytnej proweniencji: poety-pszczoły, który  opisywał najp ięk­
niejsze czyny bohatera , lepił z nich „miodowy p la s te r” jego biografii po­
chw alnej. „W ieniec k rzesn y ” m a  być jej zapow iedzią -  zobow iązaniem . 
Dziecko otrzym ujące ta k  pom yślaną rolę do odegrania może liczyć n a  k ie ru n ­
kowskazy ze strony przodków. Samo wreszcie będzie przypom inało pszczołę 
potrafiącą wyzyskać cnoty zebrane w „ogrodzie rodzicielskich cnót”. Wypeł­
nienie przykazań  przodków, czyli w stąpienie n a  drogę doskonałości je s t pod­
staw ą do w yśpiew ania pochwały „m łodzianka”. Maciej K azim ierz Sarbiew ski

16 M. B ogucka, S taropo lsk ie  obyczaje w X V I-X V II w ieku , W arszaw a 1994, s. 76.
17 J .  D ąbkow ska-K ujko, W stęp, w: S. G rochow ski, W irydarz abo K w ia tk i rym ów  d u ­

chow nych o Dziecięciu P a n u  Jezusie , W arszaw a 1997, s. 11-12.
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zalecał wręcz, by sławić dziecię „już to ze w zględu n a  nadzieje z nim  zw iąza­
ne, już  to z uwagi n a  przodków”18. S kala oczekiwań rośnie w raz z rangą 
dziecięcego b o h atera  Zbioru rytm ów. Królewicz W ładysław  IV, dziedzic Wa­
zów, otrzym uje w darze od M iaskowskiego u tw ór dedykacyjny, otw ierający 
tom . S zesn as to le tn i ju ż  a d re s a t  w ie rsza  (czyli w zasadzie  m ężczyzna) 
w owym swoistym  wieszczeniu czynów przyszłych m a dostrzec swoje oblicze 
zwycięzcy, w iern ie  w patru jącego  się w zw ierciadło dzielności rycerskiej 
-  ojca, Z ygm unta III. „Północny kw iatek”, „Gwiazda polska” m usi staw iać 
sobie (z pomocą pióra poety) najwyższe cele:

I dojdziesz twego imienia pradziadów,
prostym ich tropem dogoniwszy śladów, 
bądź to, gdzie zimny Tryjony wóz toczy, 
bądź otomańskiej dając odpór mocy.

(Najaśniejszemu Książęciu Władysławowi..., s. 22, w. 37-40)

Trzy w iersze-podarunk i, jed en  m odel szczęścia dziecka: postępow ać 
zgodnie z oczekiwaniam i dorosłych. Postrzeganie dzieciństw a jako okresu 
autonom icznego miało nadejść w przyszłych stuleciach. M ały człowiek XVI 
i XVII stu lecia to byt niedoskonały, jako  że:

Lat doskonałość [...] dwojaka jest: z strony ciała, gdy człowiek tak dorośnie, 
iż może sobie podobnego urodzić, z strony dusze, gdy rozum będzie skuteczny, 
rozsądek w rzeczach ostry i stały, nałogi trwałe i nieodmienne [...] dlaczego 
dzieci nie są sposobne do dostania szczęścia nawyższego19.

3. Wzór dziecka

„Wśród form poezji okolicznościowo-rodzinnej genetliakony stanow iły g a­
tu n ek  najm niej pow szechnie u p raw iany”20. W spom niana już  świadomość 
śm ierci czyhającej n a  człowieka od m om entu  jego przyjścia n a  św iat, zasn u ­
w ała m głą radość rodzicielską. D la przykładu  bohater w ierszy „dziecięcych” 
M iaskowskiego, Zygm unt Rybski -  chrześn iak  poety -  nie dożył roku. „Wie­
niec krzesny” nie ziścił się w życiu małego ad resata . Is tn ia ła  jed n ak  gałąź 
l ite ra tu ry  opisującej uroki niem owlęctwa, mianowicie twórczość kolędowa. 
Od czasów średniow iecznych apokryfiści próbow ali p rzen iknąć tajem nicę 
pierw szych chwil, dni i la t życia C hrystusa21. Opisywali jego urodę, m ałe 
niedole, zabaw y z rodzicami, pieszczoty ze strony M atki Boskiej. D oskona­
łym barokowym  wzorem tego kręgu  twórczości, zw iązanym  z tzw. stylem

18 M. K. S arb iew ski, O poezji doskonałej, czyli W ergiliusz i H om er, wyd. S. Sk im ina, 
W rocław  1954, s. 246.

19 Słowa S e b a s tia n a  Petrycego z P ilzn a  cyt. za: L. Ślękow a, dz. cyt., s. 63.
20 Tam że, s. 64.
21 Tam że, s. 62.
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słodkim  -  adekw atnym  do „podglądanych” obrazów „w pow ijakach”, okazał 
się Wirydarz abo K w ia tk i rym ów duchow nych... S tan isław a Grochowskiego. 
Jego au to r w dodatku Czytelnikowi na przestrogę tłum aczył swoją koncepcję 
bohatera: „A Dziecko to było w istocie praw dziwym  człowiekiem, pod każdym  
względem, oprócz grzechu, podobnym do nas; i M atka Jego była praw dziw ą 
m atką. Dlatego też zarówno On czynił i doznaw ał tego, co i m y zwykliśmy 
czynić w dzieciństw ie, ja k  i O na n a js ta ran n ie j i z najw iększą miłością wy­
pełn iała  wobec Niego wszystkie m acierzyńskie obowiązki. Jakżeby  zaś mogła 
wypełniać, gdyby Go nie pieściła, gdyby nie odważyła się dotykać, obejmo­
wać, karm ić p iersią, myć, przewijać, układać w kołysce, tu lić i całować?”22.

D rugim  punk tem  odniesienia m ogła stać się d la M iaskowskiego ogląda­
jącego sceny w stajence, średniow ieczna techn ika addytyw na23. Szopa zba­
w ienna  otrzym uje „różańcową” postać -  kolejne obrazy „członeczków C hry­
stusow ych” p rzesuw ają się niczym  paciorki przed oczami pasterzy  zachwyco­
nych u rodą Dzieciątka:

Pilne po Nim oko chodzi, 
które każdy członek wodzi 
dziwnie śliczny, tak leliją 
w jeden z różą wieniec wiją.

(Szopa zbawienna, s. 39, w. 141-144)

M yliłby się jed n ak  ten , kto upatryw ałby  w scenach betlejem skich wy­
łącznie rekom pensaty  za nieobecność analogicznych wersów o dzieciach in a ­
czej upam iętn ianych  w kręgu  M uzy dom owej. Bożonarodzeniowe treści nasy ­
cone niem ow lęctw em  i n iew innością b o h a te ra , zapow iadały jednocześnie 
Jego m isję i przyszły tryum f, pełniąc w XVII-wiecznej katolickiej Polsce 
funkcję propagandow ą. Nie różni się m ały Jezus od swych braci i sióstr pod 
względem  „zadań do w ykonania” przypom inanych M u już  w pierw szych 
chw ilach życia:

Rość, Dzieciątko z nieba dane, 
a odprawuj lata rane, 
aż wiek przydzie zamierzony 
gdy lud zbawisz powierzony.

(s. 38, w. 109-112)

O dsłaniając praw dę o m isji D zieciątka, w pisuje się au to r Zbioru rytm ów  
w k rąg  twórczości sybillicznej, kojarzonej z „Eklogą IV” W ergiliusza. W cyklu 
R otu ły  na narodzenie Syn a  Bożego u stam i Kalliope wieszczy poeta przyszłość 
C hrystusa:

22 S. G rochow ski, dz. cyt. , s. 97 -98 .
23 M. P re js , Tradycje g o tyck ie  w lite ra tu rze  po lsk ieg o  b a roku , „B arok” 1998, n r  1, 

s. 176-177.
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[...] Onże sam, gdy Mu przydzie wiek do miary, 
pociągnie wielkie książęta do wiary.

(Kalliope albo Polio polski..., s. 60, w. 17-18)

M iaskow ski piszący w czasach wojen, zaw irow ań politycznych, religij­
nych niepokojów szuka dla swojego czytelnika oparcia w tym , co niew inne, 
a przez to mocne: „Uosobieniem tej siły było słabe Niemowlę przychodzące 
w śród nocy w m ałym  św ia tk u  prowincji, odległej od układów, wpływów 
i wielkiej polityki. Swoisty paradoks siły bezsilnych”24. Dziecko „rum iane”, 
piękne, złotowłose, o w argach purpurow ych „płomień roznieci”, „św iat oświe­
ci”, przyniesie pew ną przyszłość25, a  czego innego mógł potrzebować człowiek 
w poruszonym  świecie początków baroku?

4. D orosły-dziecko

P oeta barokowy, ja k  zauw aża Ju lia n  Lew ański, z łatw ością przechodzi 
z „Ogrodu R o zk o szy . w las straszliw ości”26. K asper M iaskowski znakomicie 
w pisujący się w g u sta  epoki, w raz z jej dążnością do skrajności, rozpięcia 
m iędzy a rk ad ią  a piekłem , do którego prowadził szeroki gościniec, wodzi po 
owych przeciwnych ścieżkach Zbioru rytm ów  swojego szlacheckiego czytelni­
ka. Pełne nadziei spojrzenie n a  betlejem ską szopkę nie zam yka n a  zawsze 
lęków i poczucia winy w ypełniających człowieka początku XVII wieku. Jako  
nieodrodny syn swojej epoki au to r trop i grzeszność potomków A dam a już  od 
chwili poczęcia:

O pieluch wiek mój strawiony w nierządzie 
Księgi spraw moich pokażą na sądzie.

(Elegiapokutna do Pana i B oga ., s. 130, w. 15-16).

Ju ż  w ielki grzesznik-św ięty, A ugustyn, w swoich W yznaniach  z całą 
m ocą tw ierdził: „Niewinność niem ow ląt polega n a  słabości ciał, a nie na  
niewinności duszy. N a w łasne oczy w idziałem  zazdrość małego dziecka: jesz­
cze nie um iało mówić, a  pobladłe ze złości spoglądało wrogo n a  swego mlecz­
nego b ra ta ”27. M yśl tę  podejm uje M iaskowski.

W Elegii poku tnej do P ana i Boga w Trójcy Jedynego  zadaje funda­
m entalne  pytan ie poezji dewocyjnej o pokutnym  podłożu: „Com ja  jest?”28. 
„Dorosły” ch a rak te r zagadnienia nie idzie w parze z jego rzetelnym  rozpa­
trzen iem , po zn an iem  um ożliw iającym  u zy sk an ie  odpow iedzi n a  m iarę

24 Bp J .  Życiński, P aradoksy Bożych N a ro d zin , w: Z  kolędą p rzez wieki. K olędy w Polsce 
i w krajach słow iańskich , red . T. Budrewicz, S. K oziara, J . Okoń, Tarnów  1996, s. 11.

25 A. Czyż., dz. cyt., s. 202.
26 J .  L ew ańsk i, P olskie p rzek ła d y  J a n a  B a p ty s ty  M a rin a , W rocław 1974, s. 156.
27 Sw. A ugustyn , W yznania , tłum . Z. K ubiak, K raków  1997, s. 33.
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dojrzałego chrześcijańskiego poety. Pozory m ogą mylić. Przecież wym ieniając 
winy, je s t M iaskow ski uczciwy, skrupulatny. Jego bohater spow iada się do­
k ładnie niczym  dziecko przystępujące po raz  pierw szy do sak ram en tu  poku­
ty  i pojednania. Mówi jed n ak  i nie rozum ie zarazem  głębszego sensu  wypo­
w iadanych słów. Obserwujem y raczej przyw dzianie m aski poku tn ika rozpa­
trującego skalę własnego poniżenia. O glądam y przebranie się w strój kapni- 
ka, m ające w sobie coś z zabawy dziecka, k tóre „udaje dorosłego wcale nie 
po to, aby już  zostać dorosłym, lecz po to, aby przez chwilę pobyć w sytuacji 
dorosłego”29. O dw ażna, dojrzała poku ta  byłaby przecież „lekcją ciemności 
i oczyszczenia, praw dziw ym  obrazem  człowieka jako isto ty  przerażającej”30. 
Pozostaje zapał słowny i niemoc duchowej przem iany, pasywność, acedia31. 
N iedojrzałem u grzesznikowi, nie m ogącem u udźw ignąć tru d u  sam opoznania, 
pozostaje nadzieja n a  „wesołe sum ienie”, o k tóre w człowieku zadba m iłosier­
ny Bóg32. Pogłębione rozum ienie tajem nicy K rzyża okazuje się zbyt trudne, 
„wyznawcy” poezji K asp ra  M iaskowskiego je  odrzucają. D rogą n a  Kalw arię 
adekw atną do możliwości szlacheckiego czyteln ika Zbioru rytm ów  wędruje 
„zbożna czeladka”, a  każdy pośród niej to „osóbka, m aleństw o, dzieciaczek, 
owieczka”33.

*

Czy wiersze poświęcone dziecku zostały „wepchnięte głęboko w k ą t” po­
kaźnego tom u wydanego w roku 1622?34 Zbiór rytm ów  p isał M iaskowski jako 
człowiek dojrzały, porządkow ał zaś jako  sędziwy. Z dziecka i dziecięctwa 
jed n ak  nie zrezygnował. Bywał najczęściej w tym  względzie M iaskow ski 
stereotypow y (gdy pisał o narodzinach czy śm ierci boh atera  młodocianego), 
choć i w tym  obszarze twórczości „odpornej” n a  inwencję poetów potrafił 
zaskakiw ać35. K rainę dzieciństw a reprezen tu je  n iespełna dziesięć wierszy 
o przedwczesnej śm ierci, potem  zaś niebiańskiej m isji potom ka. U zupełnia je 
k ilka  tekstów  naw iązujących do narodzin  -  razem  utw ory te  w skali całości

28 P y tan ie  to  pow iela rów nież poezja o k re ś lan a  m ian em  m etafizycznej. Por. M. P rejs, 
„Poezja dew ocyjna” wczesnego baroku, w: P rzełom  w ieków  X V I  i X V II  w litera turze  i k u l tu ­
rze po lsk ie j, red . B. O tw inow ska, J .  Pelc, W rocław 1984, s. 282-284 .

29 E. B a lcerzan , K ręgi w ta jem niczen ia . C zy te ln ik . B adacz. T łu m a cz. P isa rz , K raków  
1982, s. 57.

30 A. Czyż, dz. cyt., s. 197.
31 D. Kunstler-Langner, Człowiek i cierpienie w poezji polskiego baroku, Toruń 2000, s. 110.
32 Tam że, s. 111.
33 A. Czyż, dz. cyt., s. 205.
34 Por. S. N ieznanow ski, dz. cyt. , s. 85.
35 C laude  B ackvis poza konw encją  w k sz ta łto w an iu  m a te rii  w ie rszy  spod z n ak u  „muzy 

dom owej” dostrzeg a  p rzeb łysk i „delikatnej i spontan iczne j z arazem  serdeczności o d rzuca ją­
cej decorum  i w szelkie  k o m u n ały ”; P anoram a  poezji po lsk ie j okresu baroku, red . A. Nowic­
ka- Jeżow a, R. Krzywy, t. 1, W arszaw a 2003, s. 275.
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tom u są  zauw ażalne, choć zdają się ustępow ać tem atom  ważniejszym . Jak o ­
ściową, również ilościową rekom pensatą  w tym  względzie, okazuje się uczu­
ciowo i „zmysłowo” bogaty opis dziecięcego św iata  z obszaru sacrum , tak  
bardzo preferow anego w hierarchicznym  porządku rzeczy w Zbiorze rytmów. 
I tu  M iaskow ski pisze niczym  Rej o arkadyjskiej p rzestrzen i ziem iańskiej
-  nie szczędzi szczegółu, „okiem pilnie chodzi” po zakam arkach  betlejem skiej 
szopki, przygląda się niezwykłej urodzie Narodzonego. W reszcie -  obie „wy­
cieczki” w k ra inę  dzieciństw a odbywa poeta w w ieku XVII, który  śmiało 
m ożna uznać za stulecie wojen i religijnych zawirowań. Temu św iatu  Mia- 
skowski staw ia czoła jako zatroskany o losy k ra ju  dojrzały obywatel, ale 
w swoim w idzeniu rzeczywistości zachowuje elem ent dziecięcej naiwności. 
W spraw ach  politycznych niepopraw ny optym ista, w spraw ach duchowych
-  człowiek unikający spraw  trudnych, układający Zbiór rytm ów  wedle h ie­
rarch ii tem atów  niepodważalnej i bezdyskusyjnej dla ówczesnego katolika. 
M iaskow ski to dorosły-dziecko w ogrodzie, w którym  z jednej strony  widać 
dbałość au to ra  o porządek ścieżek (zewnętrznie), z drugiej zaś wszystko żyje 
ze sobą w zgodnej niezgodności: powinności i m arzeń, lęków i nadziei, oschło­
ści i uczuciowości, konwencji i szczególnego zaangażow ania. N asi przodko­
wie, których doskonałym  rep rezen tan tem  je s t włoszczonowski poeta, od mo­
m en tu  narodzin  pozbawiani uroków dzieciństw a, stw arzan i i p rzynaglani do 
spraw  większych, powielali ten  model wychowania jako  ojcowie. Sam i jednak  
pozwalali, by w niełatw ym  świecie początku XVII stulecia, do głosu docho­
dziło skryw ane w ich w nętrzu  dziecko. Zbiór rytm ów  przywołuje więc dzieci, 
k tóre m iały w tym  w ieku żyć, dzieci, k tóre szybko z tego św iata  odeszły, 
Dziecko m ające ów św iat zm ienić i zbawić, wreszcie „dzieci kontuszow e” 
przechadzające się od pierwszej do ostatn iej strony poetyckiego tomu.
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Summary

The article  is describing the  re lev an t problem  of th e  poetry  of th e  beg inn ing  of 17th 
century: w ay of looking a t th e  child. D eliberations w ere based  on th e  poetic volum e of K asper 
M iaskowski. We are  w atch ing  th e  child in  4 aspects. F irs t-  it is a  child p ilgrim  in  the  w alk  to 
th e  heaven . A nex t aspect is a  child in  th e  orbit of expectations of adu lts. In  th is  poetry  an  
unconcern is noticeable w ith  th e  childhood as th e  pecu liar lifespan. The th ird  subsection is 
d em o n stra tin g  excellent m odel of b ra inchild- of th e  In fan t Je su s  w ith  h is  beau ty , innocence 
and  th e  m ission to fulfill. In  th e  end we are  p resen tin g  th e  im age of th e  a d u lt m an- of w hich 
seeing world of sp iritu a l problem s is easy  (like a t  th e  child).


